
WŁADYSŁAW KLATECKI.

Jakimi środkami można poprzeć dotychczasowe usiłowania
w pracy nad polskim „Słownikiem technicznym"?

Od kiku dziesiątek lat, odkąd polscy
technicy poczęli się raźniej krzątać około
własnej, polskiej literatury technicznej, od-
zywają się coraz częściej utyskiwania z po-
wodu braku polskich słowników techni-
cznych, a stąd skargi na niedomaganie nau-
kowego wyrazownictwa w naszej mowie
ojczystej, której nieprzebranego bogactwa
żresz lą nikt nie ośmieli się zaprzeczyć.

Wobec tego niemilknącego a dotychczas
niezaspokojonego żądania naszych techników
znika potrzeba rozwodzenia się o wielkiej
doniosłości zbioru wyrażeń technicznych
i o konieczności doprowadzenia tego dzieła
raz wreszcie do celu. Mimo to jednak nie-
chaj mi będzie wolno podnieść tu charakte-
rystyczny objaw tej potrzeby, który mi wpadł
w oczy zaraz przy pierwszem zwiedzaniu
książnicy jedynej na ziemiach polskich Po-
litechniki. Jako od młodości namiętny zbie-
racz „słówek technicznych", zwróciłem naj-
pierw uwagę na zasoby jej z dziedziny tech-
nicznego słownictwa. Chociaż wobec wiel-
kiego bogactwa tej gałęzi literatury techni-
cznej zasoby te są skromne, zawierają je-
dnak kilka głośnych dzieł, nawet „białego
kruka" — pierwszy nasz słownik techniczny,
K o z ł o w s k i e g o : „ Słownik wyrazów bar-
tnych, bursz ty niarskich i orylskich". W bi-
bliotecznym katalogu oznaczono większość
tych dzieł literami W. K. w nawiasie, a one
znamiennie mówią: „Własność Kate-
dry". Więc jeżeli Profesorowie Politechni-
ki — ci nasi, w polskiej nauce technicznej

dostojni Przodownicy — sami tak żywo zaj-
mują się sprawą naukowej terminologii i po-
suwają ją naprzód, zbytecznem byłoby roz-
wodzić się nad żywotnością tej spraw)'.

Czego po dziś dzień na polu techni-
cznego słownictwa dokonano, wszystko to
ogółowi polskich techników jest znanem,
atoli doszła nas radosna wieść o nowych
zbiorach prof. K. S ta dt mii 11 er a w Krako-
wie, któremu już zawdzięczamy wydany
w roku 1892 autografowany techniczny sło-
wnik niemiecko-polski.

Obszerny rozmiar jego nowej pracy
i światłe imiona współpracowników prof.
S t a d t m i i l l e r a każą spodziewać się po-
myślnego dorobku, którego nie należałoby
dłużej trzymać w ukryciu, lecz przez jak-
najrychlejsze wydawnictwo uprz3rstępnić dla
każdego technika. Sprawa pieniężna tego
wydawnictwa jest już zapewnioną, bo oto
właśnie polskie słownictwo techniczne po-
chlubić się może prawie jedynem w litera-
turze zdarzeniem, że obok brata poświęca-
jącego się tak żmudnej —powiedzmy otwar-
cie — niewdzięcznej pracy, staje rodzony
brat z pieniężną oliarą na wydawnictwo,
o którem z góry wiedzieć może, że nie bę-
dzie popłatne. Niezmordowanemu zbieraczo-
wi wyrazów technicznych jak i mecenasowi
słownictwa w równej mierze należy się
chluba, uznanie społeczeństwa i wdzięczność
nasza.

Braci Sladtmullerów niezapomniane o-
fiary stanowić będą jeden z najpomyślniej-
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szych okresów w rozwoju naszego słownic-
twa. Stąd dalej podążać należy, bo wobec
wzmagania się wiedzy technicznej i rozwoju
praktyki na wszystkich polach technicznych,
sprawy słownictwa nie można załatwić od-
razu. Nie można jednak ani na chwilę spra-
wy tej pozostawić odłogiem, gdyż jak świad-
czy piśmiennictwo techniczne wszystkich
uprawiających je narodów, rokroczne wzbo-
gacanie świeżemi wydawnictwami choćby
nawet już bardzo obfitej literatury słownict-
wa technicznego, jest jedyną drogą prowa-
dzącą w tej sprawie do celu.

Jakich więc użyć środków, by pracę
ożywić i ją bardziej owocną uczynić1?

Ostoją w tej sprawie powinno i nadal
pozostać Towarzystwo politechniczne we
Lwowie, rozwijające się w tych nader smu-
tnych, przykrych, każdego Polaka do głębi
upokarzając3rch warunkach, że nam wśród
tak rozległej polskiej dziedzin}' tylko na tym
skrawku polskiej ziemi pozwolono piasto-
wać myśl polską i polską naukę, .rozkoszo-
wać się do woli ukochanymi dźwiękami
mowy ojczystej. Nabytego wśród tak bole-
snj'ch warunków uprawnienia do czuwania
nad swojską terminologią wymowniej uza-
sadniać nie potrzeba, a tytułu w tym wzglę-
dzie lwowskiemu Towarzystwu nikt chyba
nie zaprze.

Wobec tego chlubnego, Towarzystwu
politechnicznemu we Lwowie przypadające-
go zadania, spływa na nie obowiązek rozwi-
nięcia czynności energicznej, ruchliwej a nieu-
stającej, Praca zaś — i to wytężająca — po-
winna przybrać mojem zdaniem następują-
ce wytyczne:

Istniejącej z łona Towarzystwa wybra-
nej Komisyi słownikowej należy w „Czaso-
piśmie technicznem" poświęcić choćby ką-
cik, gdzie ta komisya zdawać ma sprawo-
zdania ze swych posiedzeń. Nie jedna myśl,
nie jedno spostrzenie tej komisyi doszłoby
rychło do wiadomości ogółu techników na-
szych, mogłoby ich zainteresować a pobu-
dzić do czynu choćby jednostkę, która bez
tego napróżno wyczekiwać będzie na zachę-
tę do wspólnej pracy1).

') Na jednem z posiedzeń komisyi w lipcu
b. r. dowiedzieliśmy się właśnie o rękopisie francu-
sko-polskiego słownika z zakresu mechaniki. Gdyby
nie to posiedzenie, może jeszcze przez szereg lat nie

Komisya słownikowa powinna żywo
zajmować się pracami słownikarskiemi oka-
zującemi się w druku, popierać rozpoczęte,
do innych zachęcać; zwalczać dziwolągi o-
kreśleń technicznych, nie bacząc na lo wca-
le, ktoby się ich dopuszczał.

Żeby maieryal, który się zhiorze wsku-
tek zabiegów Komisyi, nie marniał bezuży-
tecznie latami, winna ona wydawać rokro-
cznie swoje zbiory w postaci „M a I e r y a ł ó w
do polsk iego a 1 o w n i c t w a I ec h n i-
cznego". Wydawnictwo takie przyspieszy
znacznie i wydanie zupelniejszego słownika
technicznego i rozbudzi żywszą czynność
w literaturze technicznej. -

Komisya słownikowa poweżmie zadanie
zorganizowania chętnych członków, którzy
podjęliby się zbierania słów z ważniejszych
polskich dzieł ukazujących się w druku, tu-
dzież wypisywania wyrazów z naukowych
dzieł minionych lat, mających obecnie po-
niekąd już tylko historyczne znaczenie, mo-
gących jednak nadarzyć wiele punktów sty-
cznych i wyjścia dla miłośników języka u-
prawiających niwę słownictwa ojczystego.

Za wzór do przedsięwzięcia w ostatnim
rodzaju mogą posłużyć chwalebne prace
inż. F. Kucharzewskiego z Warszawy, IJir-
kenmajera i i.

Komisya słownikowa winna dołożyć
starań do odgrzebywania z pyłu zapomnie-
nia po książnicach bezowocnie bu In lejących
rękopisów z zakresu słownictwa naukowe-
go. Badaniem tych zabytków skrzętnie ze-
stawianych przez naszych przodków można-
by nie w jednym razie choćby zapobiedz
mozolnemu „kuciu" świeżych słów mają-
cych zastąpić dosadne dawniejsze wyrazy.
Zabiegi te nic będą płonnymi, wskażę tu
tylko na katalog księgozbioru pozostałego
po ś. p. ,1. I. Kraszewskim, w którym znaj-
dują się wykazane rękop isy t r z e c h sło-
wników zawodowych, między nimi słownik
z zakresu budownictwa.

Żeby Komisya sprostać mogła pełnemu
odpowiedzialności obowiązkowi zebrania
i ustalenia słownictwa technicznego, poru-
czonemu jej przez ogół techników polskich,
miałaby użyć wszelkich do u ł a t w i e n i a
i u d o s k o n a l e n i a jej prac wiodących
miałby nikt żadnej wiadomości o istnieniu tej cen-
nej pracy.
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środków. Prace jej może u ł a t w i ć księgo-
zbiór zawierający słowniki techniczne z naj-
rozmaitszych dziedzin wiedzy, w którym sło-
wniki polskie znaleść się powinny w kom-
plecie ; u d o s k o n a l i ć swoje prace może
Komisya słownikowa przez pilne oglądanie
się na zabiegi około technicznego słownictwa
pobratymczych nam narodów. Nie ślepe na-
śladownictwo mam tu na myśli, lecz pełne
podniety badania przez porównywanie, śle-
dzenie za pochodzeniem wyrazu, za sposo-
bem jego powstania i t. p.

Tu przedstawi się Komisyi nieprzejrza-
ne, piękne, żyźnie uprawne pole do działa-
nia, na którem przodują Czesi, postępują
raźnie Rosyanie, Kroaci od dawna czynią
zabiegi, Słoweńcy nie próżnują a nawet Ru-
sini zabierają się do pracy, wydawszy dopie-
ro co w ubiegłych dniach mały rusko-polski
zbiorek słów naukowych.

U nas dopiero lekarze i prawnicy za-
łatwili się z terminologią, farmaceuci cieszą
się już drugiem wydaniem (z r. 1909) C i e-
s z y ń s k i e g o „Słowniczka aptekarskiego",
botanicy posiadają prześliczne prace w sło-
wnikach E. Maj e w s k i e g o i Rostaf iń-
skiego; poważny dorobek wykazać mogą
już architekci i budowniczowie, górnicjr
(3 słowniki), następnie kolejnicy; miernicy
stawiają dopiero nieśmiałe kroki (Woj tan,
Wawrykiewicz), wreszcie posiadamy za-
czątki prac rozmaitych w słownictwie ogól-
no-naukowem, tudzież z zakresu czcionkar-
stwa, elektrotechniki, kłódkarstwa, kupiect-
wa, leśnictwa, łowiectwa, mechaniki, mle-
czarstwa, przędzalnictwa, rzemieślnictwa, że-
glarstwa i t. d.

Ogrom pracy, której wykonania ocze-
kują z niecierpliwością polscy technicy, nie
powinien odstraszać Komisyę od rączego za-

brania się do niej ; praca ta jest nadzwyczaj
mozolną, o jej żmudności i rozmiarach
świadczy najlepiej zwrotka z łabędziego
śpiewu najpilniejszego czeskiego słownika-
rza technicznego Franciszka S p a t n e g o.
Słownikarz ten, obdarzony fenomenalną wy-
trwałością i nie miiiejszem zamiłowaniem
do ukochanego przedmiotu, autor ki lkuna-
s t u słowników czesko-nicmieckich narzeka
w przedmowie do jednego ze swych dzieł
ostatnich nad niemożnością uwieńczenia
swoich starań. Tam pisze: „Gd3̂ 1)ym wszyst-
kie, przed czterdziestu laty już rozpoczęte,
przeze mnie napisane i bądź własnym nakła-
dem wydane, bądź jeszcze nie wydane sło-
wniki i zbiory wyrazów zestawił w jeden
techniczny słownik, obejmowałby on 500
arkuszy druku... Mając 64 lat, muszę się wy-
zbyć nadziei wydania tego dzieła, na które-
go napisanie poświęciłem już prawie 40 lat.
Gdyby choć ten bogaty materyał nie zmar-
niał po mojej śmierci, kiedy mnie ta radość
nie będzie już przeznaczoną, doczekać się
wydania lego wielkiego słownika techni-
cznego. Gdybym był młodszy o połowę lat
nie ociągałbym się z wydaniem tego sło-
wnika"...

Niechaj Komisya słownikowa przyjąć
zechce poczynione przeze mnie uwagi z wiel-
ką pobłażliwością, chociaż spisałem je z za-
miłowania na podstawie kilkudziesięciole-
tnego, wytrwałego śledzenia rozwoju rodzi-
mego słownictwa technicznego. W sprawie
tak bardzo żywotnej, kto z nas żyw, zabie-
rać głos powinien, a gdy nadto prace Komi-
syi owioną nieskażony duch języka ojczyste-
go i jego przez stulecia uświęcone prawa
zwyczajowe, nie zajdzie potrzeba obawy
o lo#y naszego słownictwa.

Lwów, 22. sierpnia 1910.
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